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         Wstałem rano, przed piąta jeszcze, i poszedłem w pole. Wzrok mój, krępowany przez dziesięć miesięcy, pożądał takiego widnokręgu, gdzie by nic nie przeszkadzało biec w bezbrzeżną dal. I znalazł to, czego pożądał. Stanąłem w polu i objąłem przestrzeń, obramowaną ciemnym wałem lasów – i stałem tak długo zapatrzony w ciszę, nieprzerwaną najcichszym szmerem. [...]

         Gdy idę przez las, pieśń drzew kołysze mnie na swych falach i szepce takie słowa, że cisza przenika mą dusze znużoną. Las, drzewa, krzaki wraz ze mną snują złotą przędzę rojeń. Gdy idę przez pole, pieśń zboża, traw, kwiatów kołysze mnie na swych falach i szepce dobre słowa. [...]

         Patrzałem długo na mrowisko. Ile cnót mają te drobne istotki.

         O jakież to bolesne, że człowiek, który kocha ludzkość, pragnąłby cnotami zwierząt uszlachetnić ludzi...

* * *

         Gdym przechodził przez kładkę, dostrzegłem tonącego robaczka. Widziałem, jak dopłynął do maleńkiej mielizny, jak znów stracił grunt, spłynął i zanurzył się, i wypłynął.

         Czemu się szamoce ten drobny owadek? Czy drogie mu to drobniutkie życie, zewsząd zagrożone, które lada chwila może i musi utracić?

         A człowiek? – błysnęła mi nagle myśl.

         Aby robaczka wyratować, trzeba zejść z kładki i zamoczyć się po kostki – czy warto?

         I usłyszałem głos:

         „Jeżeli teraz nie zechcesz ponieść drobne ofiary, młodzieńcze, aby uratować robaka, to będąc dojrzałym, nie po niesiesz większej, aby uratować człowieka”.

         Z jakim zadowoleniem patrzałem, jak otrzepywał się, gładził i prostował skrzydełka – na mej ręce.

         – Nie zobaczymy się więcej. Leć i bądź szczęśliwy. 

         [...] Młodość, zapatrzona w zachód słońca. A więc siła i poczucie niemocy, a więc porywy i niepewność, więc szalona na nic niepomna odwaga i dziecięca obawa; więc bezprzykładna buta i korne poddanie, więc radość niemal obłąkana i łzawa tęsknota, bezgraniczna ufność i nieufność pełna obłędnego lęku; więc wiara i niewiara, miłość i nienawiść – tyle uczuć, ile jest obrazów we wszechświecie, a każdy obraz ma swą własną duszę.

         Toć człowiek mikrokosmos jest wszechświatem.
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